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O głoszen ia  (In sera ty )
k o i z t n j ą  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d i o s z p a l t o w a g o  
d r o b n y m  d r u k i e m  (p e t it e m )  za  p i e r w s z y  ras 
2 0  h a l e r z y , w s t ę p n i e  p o  1 0  h a l . —  N a riw ła n o  
o d  m ie js c a  w ie r s z ą  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  40 
h a l .  z a  k a ż d y  raz. Ś l u b y , z a r ę c z y n y  i  nekrologi 

p o  80 h a l . o d  w ie r s z a  za k a i d y  raz. 
Załączniki ( p r o s p e k t y  i  t . d .)  p r z y j m u j *  * i «  z a  
mnę 2  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d la  z a m ie j­
s c o w y c h , a  1  k o r .  z a  10 0  e g z e m p l a r z y  dla 

m ie js c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .

R e k l a m a c j o  o tw a r te  aą w o l n e  o d  o p ł a t y  p o ­
c z t  o w e j . —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n i e  z w r a c a  

i  b e z i m ie n n y c h  li s t ó w  n i e  u w z g l ę d n i a .

Oszczercza legenda.
Przed kilka dniami odświeżono w Niem­

czech jednę z ludożerczych, bezczelnie 
kłamliwych legend o socyalnej domokra 
cyi. Chociaż rzecz toczyła się w  Niemczech, 
jest ona aktualną także i poza granicami 
Niemiec, bo kłamstwa przeciwko socyali 
zmówi kute wszędzie są z jednakowego 
materyału...

C h o d z i  o s t o s u n e k  s o c y ą l i s t ó w  
d o  c h ł o p ó w ;  oczywiście nie do bogaczy 
chłopów, do nielicznej, wyjątkowej war­
stewki ludności wiejskiej, lecz o stosu­
nek do c a ł e j  m a s y  c h ł o p s k i e j .

Otóż proboszcz bawarski ks. S t e e t s ,  
poseł na sejm bawarski, powiedział w je 
dnej ze swych mów kandydackich, ż e  so 
c y a l i ś c i  p r a g n ą  r u i n y c h ł o p ó w ,  a 
popaył to dzikie twierdzenie rzekomemi 
słowTami tow. Augusta B e b l a ,  które ten 
miał wypowiedzieć na jednem z posiedzeń 
komisyi parlamentu berlińskiego.

Bebel miał wówczas powiedzieć: „ K t o ­
b y  mi  m ó g ł  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  w 
d w ó c h  l a t a c h  z o s t a n i e  c a ł y  s t a n  
c h ł o p s k i  z r u j n o w a n y m ,  t e g o  p o ­
w i t a m  z r a d o ś s i ą “ .

Proboszcz S t e e t s  czuł sam potworność 
tej legendy, bo dodał, że „choćby nawet 
Bebe, czegoś podobnego nie powiedział, to 
wszystko jedno*... i powołał się w  nieja­
sny sposób na obrady kongresu wrocław­
skiego, nie wiedząc, że tam właśnie Bebel 
domagał się ustaw ochronnych dla chłopów!

Dnia 3 1  października b. r. wystosował 
tow. B  e b e 1 list do tow. A  u e r a w  B a­
wary; i przedstawia, że nigdy czegoś po­
dobnego w żadnej komisyi nie powiedział.

„Gdybym  był twierdził coś takiego nie­
możliwego —  pisze Bebel —  jak to mi przy­
pisują, to przecież którykolwiek z nastę­
pujących po mnie mówców zająłby się mo- 
jemi słowami*...

„Tymczasem w  ofieyalnem sprawozdaniu 
niema o tem ani śladu. Najpierw stwier­
dzam, że na owem posiedzeniu komisyi 
przemawiali tylko jeszcze posłowie F r a n e k  
(rolnik), S t e i n i n g e r  (centrum) i rolnik 
hr. G a 1 e n (centrum) oraz p Mayer, a ża­
den z nich nie wspomniał ani słowem o 
mojerr; rzekomem odezwaniu się*.

„Nią stało się to również na następnych 
posiedzeniach, a gdy przyszedł do głosu 
p. P i y h ł e r  (znany bawarski klerykalny 
agranusz) wspomniał moją mowę trzy­
krotni 9, ale ani jednem słowem nie zganił, 
a term mniej nie przypisywał mi owych 
przypisywanych mi twierdzeń.

Mogę zatem powtórzyć: chodzi tutaj o 
b e z c z e l n e  o s z u s t w o * . . .

W asz A .  B e b e l .

List tow. Bebla nie uciszy ani jednego 
oszczerstwa, ale dla ludzi do oszczerstwa 
nieskłonnych pozostanie rzeczowym dowo­
dem, jak to się ruch robotniczy zwalcza !... 
Dla socyąlistów nie potrzeba żadnych w  
tym względzie dowodów, bo ci wszędzie 
walczą o wyzwolenie masy chłopskiej z 
niewoli ekonomicznej i z różnych trądy 
cyj niewolniczych wobec panów dziedzi 
ców.

I wszędzie zwalczają ich na wsi jedna­
ką bronią naiwnego, zapadającego się w 
swojej głupocie kłamstwa. U nas mówio 
no, że socyaliści chcą mieć po pięć żon, 
że dzielą grunta pańskie między chłopów, 
że namawiają chłopów do podpalania dwo 
rów, że... itd. itd. Nie mówimy już o gru 
szkach po 10  lub 20 koron, o pałacach i 
milionach agitatorów socyalistycznych, o 
walce z Panem Bogiem i z całą religią; 
to wszystko znają już małe dzieci i - 
wiedzą, że to czelne kłamstwo, nic więcej.

W  całej tej kampanii liczą wrogowie 
socyąlistów na nieświadomość chłopów; 
ale każdy rok życia politycznego na wsi 
robi kłamliwą legendę coraz mniej praw­
dopodobną, coraz trudniejszą do wiary.

Aź kiedyś —  w niedalekiej przyszłości —  
i ta okłamywana wieś ruszy do walki za 
swoje prawa i runą kłamstwa, na których 
klerykali dzisiaj się opierają.

„Częściowa wyprzedaż 
Rosyi".

(Dokończenie).
„Stopniowa wyprzedaż Rosyi cudzoziem­

com*, rozpoczęła się od kresów najdalszych, 
od miejscowości, skąd trudno o wiadomości 
bezpośrednie, nadające się do kontroli ogól­
nej. Pocichutku, za pomocą osób podstawio­
nych, odstąpiono Stanom Zjednoczonym Ame­
ryki północnej, względnie jej kapitalistom, 
eksploatacyę bogactw naturalnych k r a j u  
C z u k o c  k i e g o .  Zanim prasa rosyjska zdo­
łała się zoryentować w  sytuacyi, kraj Czu- 
kocki z przyległościami stał się terenem ope- 
racyj ekonomicznych Amerykanów, którzy 
się tak zagospodarowali, że panowanie Ro­
syi wydaje się tam czemś zupełnie fikcyj- 
nem nietylko patryotom rosyjskim, ale — co 
gorsza — miejscowym Czukczom. Kraj ten 
został ekonomicznie podbity przez Ameryka­
nów, za co do kieszeni kliki, rządzącej Ro- 
syą, wpłynęły i wpływają sumy nie do po­
gardzenia. Prasa rosyjska oburza się na to 

pokojowe odstąpienie części Rosyi cudzo­
ziemcom*, ale oburzenie to spóźnione i bez­
silne.

Coś podobnego stało się i z Ałtajem, gdzie

w tajemnicy przed ogółem rosyjskim zniena­
cka wyrosły t. zw. „złote koncesye ałtajskie*. 
Pewne towarzystwo angielskie otrzymało nie­
dawno od gabinetu carskiego wyłączne pra­
wo na eksploatacyę pokładów złota na tery- 
toryum, wynoszącem 4687 mil kwadrato­
wych, a więc na kawałku Rosyi Azyatyckiej, 
równym kilku sporym guberniom. Koncesya 
ta została dana na 24 lata, poczem kontrakt 
może być wznowiony. Skarb rosyjski ma o- 
trzymywać 10%  wartości złota, wydobywa­
nego przez kompanię angielską, która obie­
cuje akcyonaryuszom 15 0 %  (sic!) dywidendy 
rocznej, nazywając Ałtaj „Kalifornią rosyj­
ską*. Znaczna część U r a l u  z jego hutami 
została już wyprzedana kapitalistom angiel­
skim, belgijskim i innym.

Ponieważ operacye na kresach azyatyckich 
i na dalelekich krańcach Rosyi europejskiej 
poszły zupełnie gładko, klika panująca przy­
stępuje obecnie do stopniowej wyprzedaży 
tego, co się da i daleko bliżej. Na porządku 
dziennym stanęła obecnie sprawa sprzedaży 
kapitalistom zagranicznym t. zw. kolei pół­
nocnych *).

Koleje północne składają się z dwóch li- 
nij głównych (Petersburg-Wołogda-Wiatka, 
oraz Moskwa - Jarosław - Archangielsk) i sze­
regu bocznych: na Kostromę, Rybińsk, Ale- 
ksandropol, Kinieszmę, Nierechtę, Sawiełowo. 
Do tego dochodzi jeszcze część węzła Perm- 
skiej kolei żelaznej —  linia PermKotłas. Ogól­
na długość wszystkich tych linij wynosi 5000 
wiorst. O nie obecnie toczą się targi między 
pełnomocnikami rządu rosyjskiego a kapitali­
stami zagranicznymi. Targi te prowadzone są 
nietylko w tajemnicy, ale nawet pod osłoną 
„zaprzeczeń urzędowych*, którym nikt oczy­
wiście nie wierzy i które nawet organ paź- 
dziernikowców wykpiwa.

O nabycie kolei północnych ubiegają się 
Anglicy i Belgowie. Angielska grupa kapi­
talistów domaga się prawa budowania no­
wych linij w rejonie wyżej wzmiankowanych 
kolei, oraz monopolu co do eksploatacyi bo­
gactw naturalnych północy Rosyi — lasów, 
nafty uehtyńskiej i t. p. Wzamian za to An­
glicy ofiarują rządowi rosyjskiemu spłacenie 
długów, zaciągniętych na budowę północnych 
kolei, oraz około 250 milionów jednorazowo. 
Co do kapitalistów belgijskich, to obiecują oni 
zrealizować 4-procentową pożyczkę państwo­
wą na sumę jednego miliarda franków we­
dług kursu 90 za 100. Za to zaś chcą otrzy­
mać wzmiankowane koleje północne na wa­
runkach „dzierżawy*, przyczem opłacaliby 
ją 2 milionami rubli w pierwszym roku dzier­
żawy i 30 milionami w 1960, co roku pod­
wyższając sumę, wypłacaną rządowi. Ale na 
tem nie koniec. Belgowie pragną jeszcze o-

trzymać prawo pierwszeństwa co do eks­
ploatacyi żeglugi parowej na rzekach, je­
ziorach i morzach gubernii Archangielskiej, 
Wołogdańskiej, Ołonieckiej, oraz północnych 
części Wiackiej i Permskiej i monopol przy 
eksploatowaniu bogactw leśnych i mineral­
nych na 50-wiorstowej połaci, przylegającej 
do wzmiankowanych linij kolejowych. Do­
datkowo Bełgo-wie żądają jeszcze koncesyi 
na budowę 5000 wiorst nowych kolei żela­
znych, przyczem odrazu ma im być dane 
prawo puszczania obligów cztero-procento- 
wych, których spłatę gwarantowałby rząd 
rosyjski.

Klika rządząca musi nietylko wysłuchi­
wać projektów stopniowej wyprzedaży Ro­
syi cudzoziemcom, ale i forsować ich reali- 
zacyę, bo potrzeby rosną, a naturalne źró­
dła dochodów gnijącego państwa nie dopi­
sują. Po wyprzedaniu bogactw naturalnych, 
hut, kolei, żeglugi parowej i t. d., przyjdzie 
kolej na cła. Klika wyzyskiwaczy będzie 
„panowała*, ale „panowanie* to będzie ko­
sztowało coraz drożej i w ł a ś c i w y m i  go­
spodarzami Rosyi staną się kapitaliści za­
graniczni —  zwiastuny zbliżającej się kata­
strofy, w której pretensye kapitalistów mo­
gą być poparte orężem odnośnych rządów. 
Czy carat doczeka się takiego rozwiązania, 
które może nastąpić nie prędko, czy też po­
stara się wcześniej już wprowadzić państwo 
odruchem rozpaczy na drogę porażek wójen- 
nych w zatargach zbrojnych z sąsiadami —  
to kwestya otwarta. Ale tak, czy inaczej, ka­
tastrofa zewnętrzna jest nieunikniona i biada 
nieprzygotowanym do niej.

J) A. Pietriszczew „Russkoje Bogatstwo* IX. 909.

Wybory do Zakładu ubezpie­
czenia od wypadków

trwają do 2 1  listopada. K a n d y d a t a m i  
zorganizowanych robotników są:

D o  z a r z ą d u :
G r u p a  III: Silberman Samuel, robotnik 

rafineryi nafty firmy Wiśniewski i S-ka, Dro­
hobycz.

G r u p a  V : Jan Szapiak, tkacz w fabryce 
FraDciszka Vogta w Białej.

G r u p a  VI: Woźniak Jan, zarządca dru­
karni zakładu im. Szewczenki, Lwów.

D o  s ą d u  r o z je m c z e g o :
1. Łempicki Władysław, robotnik ruszni- 

karski u Tabaezkow&kiego.
2. Tomaszek Jan, robotnik murarski u p. 

Wacława Breitera.
3. Worobsc Antoni, robotnik ciesielski u p. 

Jana Lewińskiego.
4. Henz Edmund, tokarz żelazny u p. Pio­

trowicza.

A .  C O N A N - D O Y L E .

Losy rebelii.
Spolszczył S. a e s  i 6.

58)

— Ale w mieście aż wre — zauważyłem, 
Znaleźliśmy się bowiem pod murami Bristolu, 
gdzie roiło się od ludzi, pracujących nad u- 
hiocnieniem walów.

— Nie dziwota to —  odparł farmer — bo 
Możliwe, że rebelizanci pociągną tą drogą, 
^ięe w mieście Bzykują się do obrony. Grze 
czna lo twierdza i już raz Cromwell połamał 
*obie na niej zęby, więc Monmoutha pewno

nie spotka nic lepszego.
— I załoga silna —  dodałem, przypomnia­

wszy sobie o radach, udzielonych mi przed 
Odjazdem. — Widzę trzy czy cztery regimenty

na otwartem miejscu.
— Całej załogi jest pięć tysięcy, z czego 

ę*tery tysiące piechoty i tysiąc jazdy —  od- 
**ekł farmer. — Ale piechota składa się z 
*amej milicyi, na której nie można polegać

tem, co się działo pod Axminster. Powia 
®ją tu, że rebelizanci są w sile dwudziestu 

j-fsięcy i że nie znają pardonu. Ha, truduo. 
“ smy mieć wojnę domową, to niechże już 
6Piej będzie nagła i gorąca, niż rozwleczona 

dwanaście lat, jak oslatnia. Mam li dostać 
j"® gardle, ta lepiej ostrym nożem, niż tępe 

nożycami.
• Tak rozmawiając, posuwaliśmy się drogą 
11 Badminton. Farmer okazał się człekiem

rozmownym i wtajemniczył mię wkrótce w 
ęwoje sprawy, z któremi jechał do księcia. 
Oficerowie książęcy zabrali mu konia, nie 
powiedziawszy nawet „Bóg zapiać*, i farmer 
chciał dopominać się o zapłatę u samego księ 
cia. Nie szczędził przytem utyskiwań na swa 
wolę wojska, wyrażając się z uznaniem e 
czasach Cromwellowskiefa, kiedy to „krągłe 
łby* płaciły sumiennie za wszystko, co brano 
dla wojska, a generał Noll, który przez te 
okolice przeciągał, wieszał maruderów bez 
litości. Nie wiem, czy mój towarzysz podróży 
miał taką intencyę czy nie, dość że po tych 
wszystkich zwierzeniach zapytał mię znów, 
w jakiej sprawie jadę do księcia, jakby ra­
chując na to, że mu szczerością za szczerość 
odpłacę. Lecz manewr się nie powiódł.

Napotkaliśmy po drodze żółtą karocę ks;ą 
żęcą, zaprzężoną w sześć białych koni i eskor­
towaną przez dwóch konnych pachołków. 
Karoca jechała pusta, lecz od woźnicy do 
wiedzieliśmy się, że książę jest w Badmi ton, 
co ucieszyło nas wielce, bo dzięki temu tego 
dnia jeszcze mogliśmy uzyskać posłuchanie.

Przi Hyliśmy do Badminton za wcześnie. 
Siw wk gołąb ochmistrz, który na wstępie 
zapyta; nas o cel przybycia, oświadczył nam, 
że posłuchanie będziemy mogli uzyskać nie 
wcześniej, jak o wpół do czwartej po połu­
dniu. Tymczasem zaś poprosił nas do sali, 
przeznaczonej dla gości, gdzie zastawiono 
suty obiad, był bowiem zwyczaj w Badmin­
ton, że nikogo nie wypuszczano stąd gło­
dnym. Przyjęliśmy to zaproszenie chętnie, 
i po uporządkowaniu naszej powierzchowno 
ści, udaliśmy się za pachołkiem do sali ja­

dalnej, gdzie zgromadzone już było sporo 
osób, równie jak my oczekujących na audyen- 
cyę. Byli tu żołnierze, przybyli dla wstąpie­
nia do książęcych chorągwi, kupcy z Bristolu, 
proszący o ochronę swych bogactw przed 
wejuą, urzędnicy, mający dostać iustrukeye 
co do fortyfikowania miasta, żydzi, liczący 
na różne zyskowne interesa w niespokojnych 
czasach, handlarze koni, siodlarze, zbrojo 
wniki, cyruliki i księża. Jedyną wspólną ce­
chą tego różnobarwnego tłumu była skupiona 
uwaga, jaką poświęcali podawanemu jadłu 
i winom.

Po obiedzie przeszliśmy wszyscy do po 
czekalni, obstawionej dokoła obitemi aksa­
mitem siedzeniami, gdzie kazano nam czekać 
na przybycie księcia. Sekretarz z inkaustem 
i papierami w rękach począł nas obchodzić, 
zapytując o nazwiska i sprawy, w jakich 
kto przybył. Zapytałem go, czy nie mógłbym 
uzyskać zupełnie prywatnego posłuchania.

— Jego książęca mość nigdy nie przyj 
muje prywatnie —- odparł sekretarz. — Ma 
zawsze przy posłuchaniach przybocznych do­
radców i oficerów.

— Ale sp iest taka, że mogę ją w y­
jawić tylko samemu księciu — rzekłem.

— Jego książęca mość jest zdania, że nie­
ma spraw, któreby tylko jego osoby doty 
czyły — oświadczył sekretarz. — Musisz waść 
ułożyć sobie wszystko, jak możesz; ze swej 
strony przyrzekam, że wspomnę księciu o 
prośbie waszmośei, chociaż nie mam nadziei, 
aby została uwzględniona.

Wkrótce po odejściu sekretarza drzwi o- 
twarły się szeroko i ukazał się tęgi, niski

człowiek, w wieku około pięćdziesięciu lat, 
z twarzą żółtawą i dużemi niebieskiemi o- 
czyma, podkrążonemi szeroko przez dwie wy­
pukłe fałdy skóry. Za nim szło kilkunastu 
oficerów i konsyliarzy. Przeszedłszy między 
dwoma rzędami nisko skłonionych klientów, 
książę ze swym orszakiem wszedł w prze­
ciwległe drzwi, i sekretarz zaraz począł wy­
woływać po kolei nazwiska osób, które miały 
być przyjęte.

— Książę pan widać w nieświetnym hu­
morze —  mruknął farmer, z którym pozna­
łem się w podróży. — Widziałeś waść, jak 
gryzł dolną wargę, gdy przechodził?

— Zdaje się, że to łagodny pan — odrze­
kłem. —  Trzeba mieć ściętą cierpliwość, że­
by przyjąć tych wszystkich ludzi za jednem 
posłuchaniem.

— Uważaj waść! — szepnął farmer, pod­
nosząc palec. W tej chwili rozległ się z sali 
audyencyonalnej głos księcia w burzliwym 
wybuchu gniewu i po krótkim czasie wypadł 
stamtąd jeden z klientów tak szybko, jak 
gdyby był gonie ny.

— To zbrojowni — 
den ze stojących <: 
żę nie mógł się 
ranków jakiegoś

—  Nie — odpa; 
wiek dostarczył d* 
żęcych szabel tak 
z  ołowiu. Po uży 
jej z powrotem w

(Dals.
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5. Lewicki Fabian, robotnik sceniczny toa 
tru miejskiego.

6. Stein Jan, robotnik kamieniarski u p. 
Tyrowicza.

7. Wojtowicz Jan, tokarz miejskiej kolei 
elektrycznej.

8 . Cieślewicz Wojciech, robotnik murarski 
u p. Rimera.

9. Kamiński Franciszek, robotnik stolarski 
u p. Wczelaka.

10. Bnniak Porfiry, robotnik drukarski u 
p. Krzyształowicza.

1 1 .  Wróblewski Jan, robotnik ciesielski u 
p. Jana Lewińskiego. (Wszyscy we Lwowie).

Na kandydatów do zarządu głosują z III. 
kategoryi (karty niebieskie): fabryki wyrobów 
chemicznych, zapałek, świec, gazu, rafinerye 
nafty, kuchnie, piekarnie, fabryki cukru, kro­
chmalu, wędlin, spirytusu, tytoniu, gorzelnie, 
browary i fabryki wody sodowej; z V  kate 
goryi (karty głosowania czerwone): fabryki 
sukna i wszelkich tkanin, fabryki odzieży, 
łaźnie i zakłady kąpielowe; z VI kategoryi 
(karty żółte): fabryki papieru i konfekeyi 
papierowej, garbarnie, tartaki, stolarnie pa­
rowe, drukarnie i litografie. Robotnicy z wy 
mienionych powyżej przedsiębiorstw głosują 
tylko na jednego kandydata z odnośnej grupy.

Na kandydatów do sądu rozjemczego gło­
sują wszyscy ubezpieczeni bez względu na 
rodzaj przedsiębiorstwa.

Przegląd polityczny.
Echa aneksyi. Z Petersburga donoszą: 

W kilku organach prasy europejskiej, a w 
szczególności w ostatnim numerze czasopi­
sma angielskiego „Forthnightly Review“ 
twierdzi się, że rosyjski minister spraw za­
granicznych Izwolskij sam zaproponował au- 
stryacko-węgierskiemu rządowi aneksyę Bo­
śni i Hercegowiny, a nawet sandżaku Nowi 
Bazar. Z tego powodu agencya petersburska 
donosi, iż wiadomość dzienników polega na 
zupełnie błędnej interpretacyi tajnego memo- 
ryału, który gabinet petersburski wystoso­
wał 19 stycznia 1908 r. do gabinetu wie­
deńskiego. Dokument ten tworzy część pou­
fnej wymiany not między obu gabinetami; 
mimo to jednakże dostał się do wiadomości 
publicznej. Memoryał ten zajmuje się szere­
giem kwestyj i rzeczywiście między innemi 
porusza także sprawę Bośni i Hercegowiny 
i sandżaku, ale tylko dlatego, ponieważ me­
moryał ten odnosi się do poprzednich umów 
między Rosyą a Austro-Węgrami. Można 
więc o prawdziwem znaczeniu tego doku­
mentu sądzić tylko przy zupełnej znajomo­
ści całego aktu tajnego, w którym przewi­
dziane są różne ewentualności.

W memoryale z 19  czerwca 1908 r. ga­
binet petersburski oświadczył gotowość do 
dalszych przyjaznych konferencyj o tych 
ewentualnościach; równocześnie zaś w spo­
sób stanowczy oświadczył się za utrzyma­
niem „status quo“ i niemniej stanowczo o- 
kreślił swoje niezmienne stanowisko w spra­
wie Bośni i Hercegowiny, jakoteż sandżaku, 
mianowicie, że ma ona charakter europejski 
i że przez specyalną umowę między Rosyą 
a Austro-Węgrami nie można jej rozwiązać. 
Tego rodzaju oświadczenia nie można tłó- 
maczyć za propozycyę aneksyi.

Skarga nauczycieli francuskich przeciw bi­
skupom. Jak  doniosły depesze —  100.000 
nauczycieli i nauczycielek we Francyi wnio­
sło zbiorową skargę przeciw biskupom, 
którzy podpisali byli list pasterski prze­
ciwko świeckiej szkole.

Uczuli się oni obrażeni zwrotami owego 
listu, poddającymi w  wątpliwość ich godne 
spełnianie obowiązków wychowawczych, i 
pragną publiczne otrzymać zadośćuczynie­
nie.

Arcybiskupowi z Reims doręczoną już 
została skarga. Inni też niebawem je o- 
trzymają.

Proces ten będzie bądź co bądź dla bi­
skupów francuskich nauką, by w listach 
swoich pasterskich, unikali targania czci —  
notabene całego grona ludzi, tem im nie 
miłych, że są pracownikami znienawidzo­
nej przez nich szkoły świeckiej.

Nauczy ich to rozumieć, że autor' du­
chowny listu pasterskiego narówni z au­
torem świeckiego paszkwilu odpowiadać 
ma przed sądem za zarzuty, ciskane na 
całą sferę ludzi, pracujących w  ciężkich 
warunkach nad oświatą ludu.

Dotąd tylko państwo reagowało na listy 
pasterskie, o ile one były przeciwko nie­
mu przez wojujący kler francuski zwró­
cone.

Dziś spotykamy próbę obrony, pocho 
dzącą od osób prywatnych, których zawód 
został z błotem zmieszany.

~ vsze f A g itu jc ie  za  prasr# refeo- 

jiv&zc*dz3® „N ap rzo d u 1.

KRONIKA.
Kraków, 9 listopada.

Jaki parlament podobałby się „Czasowi"?
W artykule, zatytułowanym „Gabinety urzę­
dniczo", wyraża „Czas" ubolewanie i zdzi­
wienie, ii gabinety urzędnicze są w Austryi 
niepopularne. „Dziwnym, żeby nie powie­
dzieć podejrzanym, — pisze — jest ten wstręt 
przywódców parlamentarnych w Austryi do 
gabinetów urzędniczych"...

„Czas" stawia Austryi za wzór P r u s y  i 
Rzeszę niemiecką, gdzie „na ławach mini- 
steryałnych zasiadają urzędnicy"...

Z naszej strony dodamy, że możnaby je­
szcze prześcignąć ideał pruski i obok gabi­
netu urzędniczego ugruntować Izbę urzędni­
czą. Część deputowanych urzędników robi 
łaby entuzyastyczne „zwischenrufy" — inna 
przydzieloi- ąby została do robienia opozycyi. 
Wzdragających się przyjąć ten, mniej licu­
jący z lojalizmezn urzędniczym dział zajęć 
parlamentarnych, możnaby uspokoić, iż na­
wet w sferach wojskowych dopuszczalnem 
jest podczas manewrów „robienie nieprzyja­
ciela" — bez szkody dla karyery — i że 
od takiej roli nie uchylają się nawet feld 
marszałkowie.

Omyłka druku. We wczorajszym artykule 
wstępnym, w szpalcie drugiej, w wierszu 1 1  
z dołu ma być zamiast ...„nawoływaniem p. 
Głąbińskiego do robienia polityki słowian 
skiej" — „nawoływaniem p. S t a p i ń s k i a -
_ _ Ugo...

Nowimy krakowskie.
Rosyjskie szpiegostwo wojskowe. Policya 

krakowska skonstatowała, że aresztowani 
przez nią w [hotelu Europejskim szpiedzy 
R a b  i n o w i c z i M o n a s t e r s k i  otrzymy 
wali stale pieniądze od warszawskiej ochrany.

Rabinowicz przyczepił się w wagonie do 
panny Hausmann z Rzeszowa, która wtedy 
pierwszy raz w życiu go widziała i nie była 
jego narzeczoną. (Rabinowicz jest żonaty). 
To też policya, przekonawesy się o zupełnej 
niewinności panny Hausmann, wypuściła ją 
na wolność, o czem wczoraj donieśliśmy.

Ów Rabinowicz przybył do Krakowa z War- 
Bzawy w r. 1907 i mieszkał odtąd naprze 
mian w Krakowie i Zakopanem. Przedstawiał 
się jako „literat" i usiłował się wkręcać w 
koła socyalistyczne, w których jednak od 
pierwszej chwili budził nieufność i podejrze­
nia. Po jakimś czasie podejrzenia zamieniły 
się w pewność, że to jest szpieg ochrany 
rosyjskiej.

Obecnie policya wytropiła, że jest on za­
razem szpiegiem wojskowym, co jest rzeczą 
zupełnie naturalną, gdyż dowiedzionem jest 
od dawna, że władze rosyjskie posługują się 
letni samemi indywiduami do szpiegostwa 
politycznego i do szpiegostwa wojskowego.

Cuda dziennikarskie. Czytamy we wczo­
rajszej „Nowej Reformie" o sprawie R y­
dzyny :

„Z rzekomo „ b a r d z o  w i a r o g o d n e g o "  
ź r ó d ł a  otrzymał znów „Dziennik Poznań­
ski" w tej sprawie następujące informacye:

Na mocy ugody z hr. Antonim Wodziekim 
i hr. Henrykiem Potockim w n i ó s ł  f i s k u s  
p r u s k i  i z m a r ł y  ks,  A n t o n i  S u ł ­
k o w s k i  o uchwałę familijną (Familienbe- 
schluss), rozwiązującą ordynacyę i przeka­
zującą Rydzynę fiskusowi jako nieograniczoną 
własność".

Dziwimy się łatwowierności „Nowej Re 
formy", iż może z całym spokojem za wia­
rygodną podawać informacyę, w której przy­
pisuje się zdolność do zawierania jakichkol­
wiek umów — umarłemu!

W sprawie Putyry stwierdziło śledztwo, że 
w czasie pobytu w Wiedniu prowadził bar­
dzo nędzne życie, wydając na swe utrzymanie 
60 do 80 halerzy dziennie; żywił się kawą 
i chlebem z kiełbasą, a wszystkie swe środki 
wydawał na badania heraldyczne. Między 
papierami jego znaleziono zapiski wykazujące, 
że Putyra umiał naciągać ludzi na większe 
nieraz kwoty.

Wczorajsza rozprawa przeciw Romanowi 
Ćwikowi i wspólniczkom o kradzież zakoń 
czyła się wyrokiem, zasądzającym Ćwika na 
8 miesięcy więzienia a Czebanikówny i Ję 
drasińską na 10  dni aresztu.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie komisyi drogowo-kauałowej, na któ 
rem uchwalono wykonać kanał na Wenecyi, 
oraz zatwierdzono niweletę ul. Poselskiej 
między ul. Grodzką a Michała.

Komisya dla gruntów pofortyfikacyjnych 
zaczęła na wczorajszem posiedzeniu dyskusyę 
nad planem regulacyjnym zachodniej części 
Wielkiego Krakowa.

Kradzieże kolejowe. Przed trybunałem przy­
sięgłych pod przewodnictwem radcy Pełza sta­
wał: dziś Michał Woźniak, były lampista ko- 
lejswy, i Abraham Selinger, kupiec, oskarżeni

o kradzież. Wedle aktu oskarżenia miał Wo­
źniak od dłuższege czasu wykradać z maga­
zynów kolejowych oleje i smary, wyrządzając 
szkodę na 4750 K ; Selinger nabywał u niego 
skradzione rzeczy.

Woźniak do winy się przyznał, zaś Selin­
ger bronił się, iż nie wiedział, że przyno­
szone mu przez Woźniaka na sprzedaż to­
wary pochodzą z kradzieży.

Na podstawie werdyktu przysięgłych Wo­
źniak został uwolniony, a Selinger zasądzony 
na 200 K grzywny za nabywanie towarów 
wątpliwego pochodzenia.

Samobójstwo żołnierza. Do restauracyi Ha 
łacińskiej przy ul. Karmelickiej przyszedł 
wczoraj wieczorem młody człowiek w zno- 
szonem ubraniu eywilnem. Zjadłszy 3 poreye 
mięsa, poszedł do drugiego pokoju i strza­
łem z rewolweru w prawą skroń zadał sobie 
śmierć. Śledztwo policyjne stwierdziło, że sa 
mobójeą jest 22-letni Stanisław Siatko, żoł­
nierz 1 3  pułku piechoty. Jak źródła policyjne 
podają, miał Siatko przed kilku dniami sprze 
niewierzyć jakąś powierzoną mu kwotę, a z 
obawy przed aresztowaniem nie wrócił do 
koszar, lecz ukrywał się w mieście. Wczoraj 
poszedł do mieszkania pewnego znajomego 
studenta przy ul. Szewskiej, a skorzystawszy 
z jego nieobecności, zrzuci mundur i ubrał 
się w jego ubranie cywilne.

Z Czarnej Wsi piszą nam: Na granicy Czar 
rtej Wsi, Nowej Wsi Narodowej i Kawiorów 
brak chodnika i światła. Część ta jest bar 
dzo gęsto zaludnioną, a mieszkańcy, wraca­
jąc z pracy do domu wśród panujących tam 
ciemności egipskich brną po kolana w błocie. 
Ponieważ ta polać gminy leży na granicy 
Czarnej Wsi i Nowej Wsi Narodowej, przeto 
naczelnicy obu tych gmin zwalają nawzajem 
winę tych nieporządków na siebie.

Winę ponosi tu podobno w pierwszym rzę 
dzie znana robotnikom hyena wyborcza, na 
czelnik Nowej Wsi Narodowej, Piotr Rosół. 
Pan ten umie robie doskonałe interesy w 
gminie. Wszak niedawno Rada gminna niby 
sprzedała Rosołowi parcelę za 200 K, którą 
on wpół roku potem sprzedał za 1200 K. — 
W ostatnich zaś tygodniach uchwaliła Rada 
gminna nazwać jedną z ulic imieniem tegoż 
kacyka gminnego.

Oto rządy gmin, w których robotnicy nie 
mają reprezentacyi. W7krótce jednak policzą 
się robotnicy w tym panam.

W środę 10 listopada b. r. urządzają zaś 
robotnicy Czarnej Wsi zgromadzenie publi­
czne z porządkiem dziennym:

1. Gmina a klasa robotnicza.
2. Reforma wyborcza do gminy.
Po zgromadzeniu udadzą się zebrani do 

zwierzchności gminnej, gdzie delegaci wręczą 
naczelnikowi gminy Czarnej Wsi odpowiednią 
petycyę. Robotnicy i obywatele Czarnej Wsi 
udają się na tej drodze do naczelnika Czar­
nej Wsi p. Misiorowskiego z pełnem zaufa 
wiem, że żądania ich mimo przeszkód stawia­
nych przez p. Rosoła zostaną w najkrótszym 
czasie spełnione.

— Z te a t r u  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
Repertuar oryginalny sceny krakowskiej wzboga­
cony będzie w tygodniu bieżącym nową sztuką, 
osnutą na tle stosunków w Poznańskiem. Autor 
jej Leon Połomicki (pseudonim) wkracza po raz 
pierwszy do teatru polskiego. Publiczność krakow­
ska i krytyka powita w utworze jego niewątpliwie 
pożądaną siłę dla pisarstwa scenicznego w Polsce. 
Pierwsze przedstawienie „Ziemi* w sobotę.

— K lu b  p o c z to w y  urządza w sobotę 20 b. m. 
zabawę tanec ną przy muzyce wojskowej 56 p. p. 
Wstęp dla członków i pp. akademików 1 K, dla 
nieczłonków 2 K.

—- R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie jjsk iegu .
Wtorek: „Lady Frederick*.
Środa: „Judyta* (ceny popularne).
Czwartek: „Lady Frederick*.
Piątek: „Osiołkowi w żłoby dano...*.
Sobota: „Ziemia*, sztuka w 4 aktach Leona Ko- 

morskiego.
Niedziela po południu: „Z tamtego brzegu*.
Niedziela wieczór: „Ziemia*.
■— iB6epei*ti8.ar teatru  ludow ego.
Wtorek: „Sztygar*.
Środa: „Posłaniec 6666*.
Czwartek: „Dom waryatów*.
Piątek: „Sztygar*.
Sobota: „Biedna dziewczyna*.
Niedziela po południu: „Hanusia*.
Niedziela wieczór: „Biedna dziewczyna*.
— U n iw e rsy te t  lu d o w y  Im . A. M ic k ie ­

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m 
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

Nowiny lw ow skie.
Dyrektorem „Dnistra“ , ruskiego lowarzy

stwa ubezpieczeń, w miejsce zmarłego dra 
Kołaczkowskiego ma zostać adwokat dr Fe- 
dak ze Lwowa.

Włamanie metodą Wasińsklego. W nocy z 
soboty na niedzielę włamano się do sklepu 
jubilerskiego Klaftena w Rynku 1. 12 . Jest 
to pierwsze włamanie, spełnione po uwięzie­
niu Wasióskiego, które we wszystkich szeze 
golach przypomina metodę tego „mistrza" 
sztuki złodziejskiej. Sprawcy, zbadawszy po­
przednio grunt, zakradli się wieczorem do
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piwnicy, mieszczącej się pod sklepem, a gdf 
sklep zamknięto, wybili dziurę w sklepieni® 
dłutami i siekierą, a następnie przedziurawi­
wszy podłogę, weszli do wnętrza sklepu. "  
Złodzieje musieli długo pracować nad utwo­
rzeniem tego wejścia, bo otwór wybity ® 3 
80 centymetrów długości, a 37 szerokości.

Będąc już w sklepie, przewrócili kasę ® 8 
ziemię i w tylnej ścianie kasy wycięli dziur?
30 centymetrów szeroką, a 20 długą, a do­
stawszy się w ten sposób do wnętrza, z3' 
brali znaczną ilość kosztowności, przedsta­
wiających wartość 2000 K i 300 K gotówką- 
Przy rozbiciu kasy użyto tych samych na­
rzędzi i tej samej metody, których użyW^ 
Wasiński: świdrem wyborowano naprzód
czworobok dziur, a następnie nożycami wy­
dęto blachę.

Na miejscu nie zostawili złodzieje niczego, 
coby mogło ich zdradzić. Wogóle kradzi<  ̂
we wszystkich szczegółach zdradza, że do­
konali jej bardzo sprytni zbrodniarze. I tak 
stwierdzono, że sprawcy manipulowali w rę­
kawiczkach, aby nie zostawić odcisków pal' 
ców.

Z  Sumara.

Z ruchu oświatowego na Śląsku. Proletaryat 
polski, stworzywszy silne organizacyę pclity- 
czne, wspóldzielcze i zawodowe, postanowi! 
wypełnić jeszcze jednę lukę w swej działu!' 
ności — stworzyć organizacyę oświatową, któ­
raby działalność organizacyj uzupełniła i za­
dowoliła potrzeby kulturalne robotników pol­
skich na Śląsku, A potrzeba takiej organiz3' 
cyi dawała się coraz bardziej odczuwać, teflj 
więcej że na Śląsku niema wogóle żadnej 
organizacyi oświatowej, któraby pracę partyj­
ną uzupełniała i zaspakajała głód oświaty, 
jaki panuje wśród robotników śląskich.
I w tym celu zaraz po wyborach do parla­
mentu powstaje stowarzyszenia „Siła". Wpra­
wdzie przy zakładaniu tego stowarzyszeń' 3 
popełniono kardynalny błąd, że na tych sa­
mych ludzi, na których spoczywa kierowni­
ctwo pracą partyjną na Śląsku, włożono 1 
kierownictwo „Siły", tak że oni tylko w wol­
nych, nielicznych chwilach mogli się prao# 
tą zajmować, a!e i tak stowarzyszenie to mote 
się chlubnie poszczycić w stosunku do innych 
„kulturalnych" organizacyj śląskich swym roz­
wojem.

W sprawozdaniu na zjeździe 1 b. m. w Cie­
szynie tow. R e g e r  stwierdził, że „Siła" u’ 3 
już 15  zatwierdzonych kół miejscowych, prze­
szło 800 członków zgłoszonych i kilka no­
wych kół organizuje się.

Prawie nie było pola pracy kulturalnej, 
na któremby poszczególne koła nie praco­
wały. Nie mówiąc o kursach agitatorskich. 
prowadzonych przez partyę, prowadzono bi­
blioteki (Cieszyn, Frysztat, Łazy), urządzono 
niewielką wprawdzie ilość odczytów, założo­
no oddziały gimnastyczne (Rychwałd, Dą­
browa, Łazy), w braku odczytów urządzaU0 
wspólne czytania, organizowano „Chóry ro­
botnicze" i przedstawienia amatorskie. A ro­
biły to koła miejscowe, mając do zwalczeni3 
szalone trudności, wywołane zwłaszcza br3' 
kiem prelegentów i brakiem należytych i ^  
odpowiedniej ilości książek. To są dwie bo­
lączki ruchu oświatowego na Śląsku. Z j3' 
kiemi trudnościami musi walczyć „Siła" ^  
świadczą wysokie kary, nakładane ze strony 
wrogich nam gmin na koła za przekroczeni3 
formalności. I tak : na koło w OlbrachcicaC*1 
nałożono grzywnę w kwocie 240 K, w K»r' 
winie 180 K.

Zjazd po długiej dyskusyi przyjął do wi3' 
domości sprawozdanie zarządu. Do nowef?f 
zarządu weszli tow .: dr Henryk Kłuszyńsh1’ 
przewodniczący; Gallas Kazimierz (Bogumi®' 
dworzec), sekretarz; Rojek Paweł, k asy^’ 
Stec Paweł, bibliotekarz; Sumera W., zast?P 
ca przewodniczącego; Pytlik, Seidlowa, hl3 
chaj, Fukała i Cobel.

Następnie odpowiadając niejednokrotn1 
wyrażanym życzeniom członków „Siły", & 
rząd uchwalił wzór ubrania dla członka- 
Długą dyskusyę wywołała sprawa należy*^ 
go zorganizowania biblioteki. Nowo-wybf , 
nemu zarządowi polecono, by wielką u*'3* 
na tę sprawę zwrócił i by udał się w tej sP ^  
wie o pomoc do krakowskiego Uniwersy!3^ 
Ludowego im. Adama Mickiewicza. Pocte 
po omówieniu całego szeregu spraw w e^^j 
trznych przewodniczący tow. dr Kłuszy3 ,^ 
zamknął zjazd, zapewniając zebranych 3 gję 
gatów, że nowo-wybrany zarząd będzie . r, 
starał wedle możności pracować nad n ^ e .0, 
tem spełnianiem swych obowiązków, a 0 ... 
ce jego pracy zależą od współdziałania ' 
stkich członków.

Trzy kobiety zasypane na śmierć S|'r0. >
Dnia 2 b. m. trzy włościanki: Matron3 •e\■ 
tholska, Marya Dawiskiba i Karolina ^ ie\tx  
ska, podbierając glinę dla własnego u. ^ acb 
na gruntach obszaru dworskiego w Młyci8 ^ -  
(pow. Trembowla), pomimo zakazu umie^gie 
nego tam na tablicy, spowodowały us®''' j,e 
się brzegu w tak nieszczęśliwy sposób’

dentystyczny
’iy k rzyw o ro sn ące, w ed łu g  

am eryk ań sk iej.
nujo korony i mostki złote stałe 1 do zdjęcia

Dra J .  SYROPA
K R A K Ó W ,  P L .  W W .  Ś W I Ę T Y C H  1 0 .

L e c z n i c a  d e n i j s i y c z i f l 1
i *d la  m n ie) zamożnych.

Leczy -.ęby cDoie i wykocuje plomby wszelkiego rodzaju 
iz*uczae aa rauczuku . zlocie.

O tw arta  ad 9  do 1 2  f od  3  do 6  pepołud«**w'
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Zanim pospieszono im z 
> 0cA> wszystkie trzy poniosły już śmierć. 

•iep0®? ® zniknięcie. W sprawie zaginio-
V a  1? yre *̂;ora tirmy drzewnej z Zagrzebia, 
Vd ?ur» pobeya lwowska wpadła na trop 
8̂ „ Zo ciekawych szczegółów. Kartka, adre- 
*'arnna z Podwołoczysk, nosi sfałszowaną 

ponadto na kartce tej rzekomo De- 
il0 Podaje adres jednego z agentów han- 

?ch- Otóż stwierdzono, że agent ten nie 
<óa.Z. . We Lwowie, ale w Wiedniu. Podana 
byj 162 os tej kartce wiadomość, że Defour 
sfę 11 hr. Szeptyckiego w interesach, okazała 

Policya wpada na najrozmaitsze 
a*e n*e sdołala niczego stwierdzić 

(o^ywnie. Dowiedziano się tylko, że p. De 
 ̂  ̂ był we Lwowie rzeczywiście i pobrał 

W aQ̂ u związkowym 20 000 koron. Ojciec 
\ C ' ^ eSo, który przybył do Lwowa, wy- 

Za> żeby syn zbiegł.

I e  św ia ta .
^agrody dia a wiatyków, Francuska akade- 
tty: u®iejętno§ci nadała całemu szeregowi 

złota medale, między innymi br. 
i.’.P e 1 i n o w i i braciom W r i g h t .
.hiikie sprzeniewierzenia. Z Budapesztu 

V  ■ w f̂tściciel firmy spedycyjnej 
tt0f(̂ y , sprzeniewierzywszy pół

w
- ‘Cstrxe

Leopold
miliona

teatrze. Z Madrytu donoszą: 
„Zarzuela" wybuchł wczoraj o 

«lę2- 7VS rano silny pożar, który trwa je- 
l^i® do tej chwili. Obawiają się, by i domy 
]̂{.6dnie nie padły pastwą pożaru. Czy są 

ofiary w ludziach, dotychczas nie wia-

N a s a g
3A8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj* 

Igj^tije — fortepiany, pianina, harmonie i pis 
{j. krajowe i zagraniczna nowe i prze- 

0 aa gotówkę 5 na spłaty — bes zaliczki

2 Ifte ra tsa ry  i  sa&tnM.
l^0ficert Towarzystwa muzycznego. Nowy 
lt0;: ktor Towarzystwa muzycznego p. Feliks 
^ t°wiejski, znany już w Krakowie ze swego 
b ®2l°rocznego koncertu kompozytorskiego, 
î6 dstawił się znów publiczności wraz z or- 

złożoną z muzyki 100  p. p., profe 
L . ^  i uczniów konserwatoryum, oraz ama 

Z materyału tak różnorodnego stwo 
P- Nowowiejski w niedługim czasie ze 
zgrasy, posłuszny skinieniu pałeczki, 

i(Uea; całość, świadczącą chlubnie o pracy, 
lv.bośeiach i wytrwałej cierpliwości dyry-

części ostam
któPtowdziwymi „meistersluskami 

V  ^ się największe orkiestry symfoniczne 
K efj^^ydziły.

e°* koncertu dopełnił koncert Haydna 
a Qa wiolonczelę z akompaniamentem 

wykonany prz-z prof. Karola Skar

i^ iê Zorajszym koncercie można już śmiało 
t%p ieć> śe p. Nowowiejski jest nietylko 

Zytorem, ale dyrygentem wcale nie 
jN  ? o subtelnym smaku artystycz

Słębokiem rozumieniu dzieł muzyki 
nie braknie cierpliwości do łama

i wytrwa na obecnem stano- 
się dla Krakowa nabytkiem

nia przeszkód 
wisku, stanie
zaszczytnym. F . C h arzew ski.

„Sztuka" w Poznaniu. W nowym gmachu 
poznańskiego Towarzystwa przyj, sztuk pię­
knych otwartą uroczyście została w dniu 17  
października a mająca trwać do dnia 1  gru­
dnia b. r. wystawa Towarzystwa artystów 
polskich „Sztuka". Do zebranej bardzo licznie 
w dniu tym publiczności ze sfer kulturalnych 
Poznania przemówił poseł dr B. Chrzanowski, 
poczem rozpoczęto zwiedzanie wystawy. Wie­
czorem również dnia tegoż wypowiedział 
dłuższy odczyt na temat sztuki p. Cezary 
Jellenta.

Wystawa składem swych dzieł przypomina 
ostatnią wiosenną wystawę „Sztuki" w Kra­
kowie i złożyły się na nią prace pp. prof. 
T. Aksentowicza, O. Beznańskiej, J. Bukow­
skiego, J, i S Czajkowskich, prof. J. Fałata, 
S. Filipkiewicza, H. Hochmana, W. Jarockie 
go, S. Kamockiego, J. Krasnowolskiego, prof. 
J. Mehoffera, J. Merkla, prof. S. Nowakow­
skiego, F. Pautscha, S. Podgórskiago, J. Rub- 
czaka, prof. F. Ruszczy ca, K. Sichulskiego, 
ś. p. J. Stanisławskiego, J. Szczepkowskiego, 
E. Trojanowskiego, prof. W. Weissa, ś. p. S. 
Wyspiańskiego i E. Żaka.

Wystawa ta w Poznaniu wypadła niezwy­
kle okazale, dając jednolity wysoki poziom 
dzieł, zwykły zresztą wszystkim wystawom 
„Sztuki". W stosunkach zaś poznańskich fakt 
ten głęboko zapisanym zostanie jako czynnik 
przyczyniający się wielce do rozniecenia ży­
cia kulturalnego i artystycznego, świadcząc 
zarazem chlubnie o drodze, jaką postępuje 
sztuka polska.

(tl f°gram obejmował tyle kierunków muzy 
(I^ęh co numerów programu. A więc na- 

muzykę polską, reprezentowaną przez 
\ ® rturę „W  Tatrach" Żeleńskiego, przyjętą 
h Jali zawsze — niemilknącymi oklaskami, 

j.( kadzącymi w szczerą owacyę dla autora. 
'-!ii?W° acią zuPt!irją było wprowadzenie Si- 
l>:? Sa „Legendy" (En ssga), jednego z tych 
łrjj 'Mawieieli muzyki Finlandyi i Skandyna 
y  tak ciekawych a mało znanych. Ktoby 

chciał doszukiwać bogactwa inelodyj, 
C .ó w , znalazłby ich bardzo mało i to szczu 
W lch> niepokaźnych, czasami nawet banał 
w  - Dzieło ciężkie i dla słuchających i dla 
V, dawców, uderza przedewszystkiem sza 

chMIami śmiałością harmonizacyi, gru 
instrumentów i efektów.7. Przepełnione 

S.jPbościami oparów krwi i pożogi ssg fin 
» z konieczności musiało u przewa- 

l S / z?ści publiczności wywołać zdziwienie, 
W^htowne poczucie, że tu przemawia świat 
- C .żę tu trzeba przywieść sobie na myśl 

kiedyś czytane, a tak grozą przej- 
Mjj ®- Niestety i dla wykonawców przedsta 

chwilami utwór trudności, jak na razie 
P°kaźne, tak było np. z pierwszą czę 

{». °partą całą na arpegiacb skrzypiec.
kulminacyjnym koncertu była 

^i^bia c  moll Brahmia. Dzieło imponujące 
Potęgą i majestatem ukazało się 

'Su sj z całą swą pięknością g.gantycznycb 
W łów. Zwłaszcza część druga i allegro * 
Jiv r°Ppo ma eon brio z

T E L E G R A M Y
z dnia 9 listopada,

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Węg„ B. kor. donosi z Wiednia 

pod datą wczorajszą: Prezydent ministrów 
dr W7ekerle przyjęty został przez cesarza na 
audyeacyi, która trwała bardzo długo. Prezy­
dent ministrów zdał sprawę o rokowaniach, 
które od ostatniej rady koronnej prowadzono 
w Budapeszcie. Cesarz wyraził życzenie, aby 
rokowania na tej podstawie nadal prowadzo­
no. Wobecs tego prezydent ministrów nie wraca 
dzisiaj do Budapesztu, tylko pozostaje w Wie 
dniu, aby czekać na dalsze dyspozyeye.

Zwołanie ssjmu węgierskiego.
Budsp&szt. Prezydent Justh zwołał sejm 

węgierski na piątek 12  b. m. na posiedzenie.
Rozłam między Kossuthem a Justhem.

Budapeszt. Wczoraj wieczorem zgromadzili 
się w lokalu klubu stronnictwa niezawisłości 
liczni członkowie i żywo omawiali onegdajsze 
zajścia. Przybył J u s t h ,  którego członkowie 
grupy bankowej powitali entuzjastycznie. 
Oświadczył on, że co do zgromadzenia w 
Mako jest zupełnie zadowolony z osiągnię 
tego tam z w y c i ę s t w a ;  co się zaś tyczy 
bankietu urządzonego na cześć Kossutha, to 
jeżeli Kossuth rzeczywiście będzie obstawał 
przy myślach, którym na tym bankiecie dał 
wyraz, to on (Justh) i jego stronnictwo p r z e ­
s t a n ą  go u w a ż a ć  za  s w e g o  p r z y ­
w ó d c ę .  Przywódcą tym — rzekł Justh — 
pozostanie Kossuth tylko wtedy, gdy stanie 
na naszem stanowisku; jeżeli tego nie uczyni, 
to m u s i m y  s i ę  r o z s t a ć .

Budapeszt. U prezydenta Justba odbyła się 
wczoraj konferencya wielu posłów. Panuje 
zapatrywanie, że jak najrychlej należy zwo­
łać konfereneyę stronnictwa niezawisłości dla 
zupełnego wyjaśnienia stosunków. Konferen- 
cya ta odbędzie się prawdopod®bnie we 
czwartek.

Jak obecnie stwierdzono, na zgromadzeniu 
Justha w Mako było obecnych 97 posłów, a 
22  usprawiedliwiło telegraficznie swą nieo­
becność i oświadczyło swą zgodę na uchwały 
zgromadzenia; na bankiecie zaś, wydanym 
na cześć Kossutha w Budapeszcie, było 75  

osłów, a 16  usprawiedliwiła się telegrafi­
cznie.
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Reśorma wyborcza we Francyi.
Paryż. Izba deputowanych ukończyła ge­

neralną dyskusyę nad projektem reformy 
wyborczej i o d r z u c i ł a  34 5  głosami 
przeciw 18 7  wniosek, by projekt odesłać 
z powrotem do komisyi. Również dwa dal­
sze wnioski co do przekazania sprawy ko­
misyi zostały o d r z u c o n e  i Izba uchwa­
liła 382 głosami przeciw 14 3  p r z e j ś c i e  
d o  d y s k u s y i  s z c z e g ó ł o w e j .

Pierwsza część I. artykułu, według któ­
rej deputowani mają być wybierani przy 
pomocy skrutynium z list, została p r z y ­
j ę t ą  379 głosami przeciw 142, a druga 
część artykułu, ustanawiająca wybory  
p r o p o r c y o n a l n e ,  została p r z y j ę t ą  
28 1 głosami przeciw 235. Skrajna lewica, 
prawica i centrum przyjęły ten rezultat 
oklaskami.

Prezydent ministrów B r i a n d wśród 
ogromnego zainteresowania Izby zabrał 
głos i wskazując na powody, które przy­
toczył w swej ostatniej mowie, oświad­
czył, że jest zdania, iż Izba na końcu o- 
kresu legislatury, który to okres wypeł­
niony był tak ważnemi kwestyami, tak 
gruntownej zmiany systemu wyborczego 
nia powinna uchwalać.

Wniosek w sprawie wyborów proporeyo- 
nalnych jest p e ł n y  n i e j a s n o ś c i .

Taka ustawa powinna być zostawioną 
i n i e y a t y w i e  r z ą d u .  Rząd nie może 
objąć przed krajem odpowiedzialności, że­
by Izba dalej omawiała pojedyncze arty­
kuły, a Izba, która kazała jego ostatnią 
mowę afiszować, ale nie usłuchała jego 
rady, postawiłaby siebie samą w  dwuzna- 
cznem świetle. Dlatego stawia k w e s t y ę  
z a u f a n i a .  (Wielkie poruszenie).

Izba u c h w a l i ł a  w o t u m  z a u f a n i a  
g a b i n e t o w i  większością 66 głosów, od- 
r z u c a j ą c  291 głosami przeciw 2 2 5  cały  
artykuł pierwszy. (Burzliwe oklaski na ła­
wach radykalnych; sprzeciwy u socyal7'- 
stów, którzy wołali: Spotkamy się znowu 
przy najbliższych wyborach!)

Jak się odbyło głosowanie.
Paryż. Wedle autentycznych informaeyj, za 

proporeyonalnośeią glosowała większość eo 
cyalistów, członkowie unii demokratycznej i 
smii republikańskiej, umiarkowani republika­
nie, cała prawica i 69 radykałów.

Minister Mi l l e r  and,  który w swoim cza 
sie przed wyborcami oświadczył się za pro 
porcyonalnością, w s t r z y m a ł  s i ę  od g ł o ­
s o w a n i a ,  nawet pod koniec posiedzenia, 
gdy chodziło o kwestyę zaufania.

Głosy prasy.
Paryż. Prasa omawia wczorajsze głosowa­

nie w Izbie. Większość dzienników, wskazu­
jąc na poważny fakt, że w i ę k s z o ś ć  I z b y  
o ś w i a d c z y ł a  s i ę  za  p r o p o r e y o n a ł  
n o ś c i ą ,  stwierdza, że wielu deputowanych 
uczyniło to tylko z obawy przed ogólnym 
prądem, który w całej Francyi na korzyść 
proporcjonalności poczynił postępy, a na­
stępnie w obawie przed przesileniem misi- 
steryalnem odwołało swe wota.

„Echo de Paris" pisze: Jeżeli radykali są 
dzą, że unicestwią reformę, to są  w b łę  
dz i e .  Opinia publiczna wczorajsze sprzeczne 
głosowanie interpretować będzie w każd37m 
razie w duchu nieprzychylnym dla radykałów.

Odrzucenie ustawy przez Izbę lordów.
Londyn. Izba lordów o d r z u c i ł a  15 7  gło­

sami przeciw 40 przedłożenie rządowe t, zw. 
„londyńską ustawę wyborczą", postanawia­
jącą, że wybory w Londynie mają się odbyć 
w jednym dniu, że w y b o r y  p l u r a l n e  
w L o n d y n i e  z o s t a j ą  z n i e s i o n e  i 
zniesioną nieważność wyborcza na wypadek 
zmiany mieszkania.

Mówcy partyi rządowej podnieśli, że ustawa 
usunąć ma pewne anomalie wyborcze; opo­
zycja zsś zwalczała przedłożenie, które przed­
stawia tylko część reformy wyborczej i znosi 
pluralność w Londynie, pozostawiając ją w 
innych częściach kraju.

Zakończenia wojny hlszpańsko-marokkańskisj.
Msllila. Operacye wojskowe uważają za 

ukończone.

Sprawy marokkańskla.
Paryż. El mokri oświadczył sprawozdawcy 

„Echo do Paris", że francusko- marokkańskie 
rokowania doszły już tak daleko, że możn; 
się wkrótce spodziewać pomyślnego ich ukoń­
czenia.

Z Oranu donoszą: Członek poselstwa Mulej 
Hsfida, który wrócił z Melilli, oświadcza, że 
szczepy R fu bezwarunkowo poddały się suł­
tanowi i chcą go uznać za sędziego rozjem­
czego w sporze z Hiszpanią,

Nowa stronnictwo w Turcy!.
Salonlka. Partya liberalna, która popiera 

zapatrywania ks. Sabbah Eddina, znowu wy­
stępuje na widownię publiczną i uchwaliła 
wypracować program, odpowiadający intere 
som wszystkich poddanych oitomańskich bez 
różnicy wyznania.

Walki w Macedonii.
Saloniki. W miejscowości Gradec odbyła 

się walka między wojskiem a bandą turecką; 
szczegółów dotychczas brak.

Przesilenie w Grecyi.
Ateny. Ateńska ageneya telegraficzna do­

nosi : W  Kefalonii, miejscu rodzinnem T y ­
paldosa, odbyło się onegdaj zgromadzenie 
ludowe, które wystąpiło p r z e c i w o s k a r -  
ż e n i u  T y p a l d o s a  o zdradę stanu. 
Zgromadzeni oświadczyli, że syn Kefalo­
nii nie może być zdrajcą i wyrazili życze­
nie, aby dzieło rozpoczęte przez ligę woj­
skową zostało przeprowadzone.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Krakowska komisya oświatowa zawiada­

mia, że w bieżącym tygodniu odbędą się w 
organizacyach zawodowych i gminach pod­
miejskich następujące odczyty i wykłady:

K a m i e n i a r z e .  We środę 10 b. m. o 
godz. 7 wieczorem posiedzenie zarządu w spra­
wie pracy oświatowej wśród kamieniarzy.

M a l a r z e .  We czwartek 1 1  b. m. o godz. 
6V2 wieczorem odczyt i pogadanka o zorga­
nizowaniu pracy oświatowej.

* Dla in troligatorów  k rak o w sk ich  we 
środę 10 b. m. o godz. 7 wieczorem w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5) wygłoszony zostanie odczyt 
nie na poprzednio podany temat („Czego chcą so- 
cyaliści“), ale na temat: „Wiedza a robotnicy".

* K ółko kobiece w  Czarnej W si. We 
czwartek 1 1  b. m. odbędzie się drugi wykład „O za­
sadach socyalizmu".

* Czytelnia robotnicza w  Łobzow ie. 
W piątek 12 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie 
się w Czytelni zebranie, poświęcone skrawie orga­
nizacyi pracy oświatowej w Łobzowie.

* Czytelnia robotnicza w  R ak ow icach. 
W niedzielę 14 b. m. o godz. 3 po południu wy­
głoszony zostanie odczyt na temat: „Oświata a ro­
botnicy".

* Posiedzenie w spólne R ad y nadzor­
czej z Zarządem  Rob. Sto w . spożyw czego  
„N ap rzó d 44 w  K ra k o w ie  odbędzie się we 
czwartek 1 1  K m. o godz. 7 wieczorem w lokalu 
własnym (Wiślna 8). Uprasza się wszystkich człon­
ków starej i nowej Rady nadzorczej i Zarządu o 
punktualne, przybycie.

* W ielk ą zab aw ę taneczną urządza w so­
botę 13 b. m. Związek stow. rob. w Krakowie we 
własnym lokalu (Wiśina 5). Początek o godzinie 8 
wieczór Wstęp od osoby 50 h.

* Sto w arzyszen ie  robotn ików  m łodo­
cianych w  K ra k o w ie  (Grodzka 69) urządza 
w każdą s o b o t ę  o godz. 10 przed południem w y ­
k ł a d y  e k o n o mi i .  Pretegentka tow. F i s z  1 e- 
równa.  Wpisy na wykłady przyjmuje tow. Nowak 
codziennie od godz. 8 do 9 wieczór.

* Czarna W ie ś . „Komitet ochrony lokatorów* 
przyjmuje zażalenia i udziela porady codziennie 
od 7—8 wieczorem, a w niedzielę od 12 —1 w po­
łudnie w lobaiu Czytelni robotniczej, ul. Szkolna 
(dom tow. Zielińskiego).

* W iedeń . Stowarzyszenie postępowej mło­
dzieży „Spójnia" w Wiedniu udziela ustnie i pi­
śmiennie wszelkich informaeyj, dotyczących wa­
runków pobytu i studyów we wszystkich tutej­
szych wyższych zakładach naukowych. Adres kom. 
wakacyjnej. W. Klimaszewska, IX. Nussdorferstr. 4.

* Zurycte. Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda" oraz polski Uniwersytet 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14, 
II. p., Zurych III.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

m m m
rosół wołowy

Wkostkach
jest pod względem jakości po 6  halerzy

|bez KONKURENCYI.

Dr JÓZEF LIEBESKIND
p rzep ro w ad ził się  

na u licę  S taro w iśln ą  L . 6 . Telefon 4 0 3

Zakład krawiecki P. Górki
przen iesiony  

do R yn k u  G łów n ego 3 4  (p ałac Sp isk i).

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

iColińsk  ̂domieszkę do kawy.

Lexikon Brockhausa
(Kleines Kocservations Lexikon), dwa tomy, 
całość, najnowsze wydanie, zupełnie no­
we, jest do sprzedania. Wiadomość w dru­
karni Indowej, ul. Filipa 1 1 ,  w zecerni 

„Naprzodu".

P« kor. 2-50

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GftAMOFONGW

J ó z e f a  W e k s l e r a
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11. KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon 641.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
W Y B Ó R  P A T H E F O N Ó W  I  P Ł Y T .  -

■7 ta cz o n y  na wystawia jubileusz.w: j najwyższem  
o Znaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 

o Akc. Gramofonów z marką „Piszący Anicłak'.
teca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­

ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20 000^płyt na składzie.

.GRAM OFON"

P łyty  z a n io łk iem  do 4  k o ro n y
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taons w  „Drobnych ogłosze- 

|«iach‘  liczymy za każde ełoarc 
S tafarzy, tytał 20 Halony,

P oszuku jem y
zdolnego zastępcę miejscowego izr., 
biegłego w języku polskim. Wy­
dawnictwo Pocztówki — Kraków, 
plac Dominikański 5.

Miód
patoka deserowy kuracyjny i na 
święta czysty prawdziwy bez do­
mieszki 5 kg. puszka K 7'—, specyał 
K 7’50, opłatnie wysyła Eugeniusz 
Biliński, właściciel największej ga­
licyjskiej pasieki w Zbarażu.

TnUj>r7 metalowy> wy ciskacz sa- 
I u KU IŁ modzielny, potrzebny za­
raz. Z. Popiel, Lwów, Czarneckiego 4.

R yd ze k iszo n e
w baryłkach 5 kg. za 5 kor. franko 
wysyła Czyńkowa, poczta Uście 
Ruskie.

Zdolny czeladn ik
tapicerski znajdzie zatrudnienie w 
pracowni tapicerskiej Karlińskiego 
pl. Matejki 5.

T r a f ik a
do wydzierżawienia. Wiadomość w 
Dziale inseratowym „Naprzodu“.

Nauczycielka rzędowa
wdowa, Poszukuje lekcyj lub sto­
sownego zajęcia popołudniowego. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Naprzodu", ul. św. Marka 21.

Odrębny salonik 
do czesania dla pań II

Krepa we warkoczach na pod­
kładki, siatki na składzie. Przyj­
muje włosy wyczesane na wy­
rób warkoczy i loków. Z. Lam ens- 
dorf u lica  S ła w k o w s k a  11, koło 
■  Grand Hotelu. ■

Herbata z  Rączką
od blisko pół wieku 

zaprowadzona, jest

znakomitym napojem,
bo jest zawsze

świeża wielkiego zbytu.
W s z e l k i e  ż n r n a l e  
o r a z  g o t o w e  k r o j e
na suknie, kostyumy, żakiety, spó­
dnice, szlafroki, matynki, bieliznę, 
rękawy, ubiory dla dzieci i t. p. 

poleca
M. LANDAU, K raków ,

u lica  M ik o ła js k a  7.
Zlecenia z prowincyi załatwiam odwrotnie.

Jarzyny
suszone Juliene, groszek 
zielony, fasolka szparago­
wa, szpinak i szczaw 

poleca

W ojciech OlSZOWSki
w K rakow ie

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

Taniość, trwałość, dobroć!

IGNACY CYPRES
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

Oprzedaje towary i nadal 
^  po nadzwyczajnie ta­
nich cenach. Amerykański 

| elektr. złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką Syste­
mu Ro.kopf, 36 godzin 

’ idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem K 3'90, trzy sztuki K li*—, 
sześć sztuk K 20’—. Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12 '—. Stalowy damski Re­
montoir K 7'80. Budzik najlepszy 
K 3'—. Łańcuszki srebrne od K 2'—. 
Zegarki damskie złote od K 20'—.
Bogato ilustrowane cenniki na 

iadanie darmo I opłatnie.

ZOFIA- U IK S I A D E C K ^  
 O S W I F C I M .....................

Karmelowane
owoce i marcypany (Glasse)
'/2 klg. koron 2'0G.

Poleca

Jan Michalik
Cukiernia Lwowska. 

Kraków, ul. Floryańska 45.
Epeeysłne cenniki darmo i opłatnie.

Prze. Wysokie 
b k. Namiestnictwo koneesyonowano
Biuro

podróży
Z o f i i  w

Blesiadeckią)
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, U i m kl. dla pare ■tatków pospiesznych 
oraz bilety kolejowe dla kolei północne-amery 
kańskich we wazyat kich kierunkach. 
Ceny felfle wtiła taryf 
ikretowych I kolajnwyab.
Maty nkr?ttvi to Kanty
I toujowt kutBjJjkiij

Ważne dla odbiorców prądu.
Chcąc uprzystępnić jak najszerszym kołom Szanownych 

Odbiorców prądu używanie

m e t a l o w y c h  l a m p e k  ż a r o w y c h

oszczędzających w  porównaniu z zwykłymi żarówkami około 
7 0 %  prądu, zniżamy ceny tychże do cen własnych kosztów.

Lampki te są do nabycia w sklepie Gazowni i Elektro­
wni w starym teatrze, plac Szczepański 1, po następujących 
cenach: Lampki 25-o, 32-u  i 50-o świecowe na 220 wolt 

gruszkowe jasne . . . . po K. 3'60 za sztukę
„  matowe . . . „  „  3 '7 5  „  „

kuliste jasne lub matowe . „  „  4'00 „  „
lampki 10 0 -u świecowe kuli­

ste jasne lub matowe . . „  „  5 '2 5  „  „
Wszystkie lampki są wypróbowane w  zakładzie pro­

bierczym związku austryackich elektrowni.

Z arząd  E lek trow n i M iejskiej 
w K rakow ie.

AAAAAAAAAAAAi

Polecamy: |

oryginalne petersburskie
k a losze  i śniegow ce

po niebywale niskich stałych cenach.
U w a g a :  Upraszamy Szanowną P. T. Publiczność o zwiedzanie 
naszych wystaw sklepowych celem przekonania się o naszych 

niskich cenach.

Alfred Franke!, Sp. kom., Kraków, Rynek gł. L . 14 .
Z astępca L. STE1GLER.

Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dziecin.

on
i
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nn
inn
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6 0 0 0 0 0 fra n k ó w
d o  w y g r a n i a  1  g r u d n i a  n a

L O S  T U R E C K I
Najkorzystniejszy los z głównemi wygranemi 600.000'— , 

400.000'— , 300.000'— , 200.000'—  franków. 

Najmniejsza wygrana 240'—  franków, około 22 8 '—  koron.
Do nabycia za gotówkę po kursie dziennym lub

1 los turecki w ratach miesięcznych po . . . Kor. 7'—. 8'—, 10'—
2 losy tureckie „ „ „ . . . „ 14'—, 16'—, 20'—
3 „ „ „ „ „ . . . „ 35'—, 40'—, 50.—

N a jta n ie j u s tan o w io n e  cen y  na p o d staw ie  każdorazow ego  ku rsu  dziennego.
Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie prawnie wy­
stawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po przesłaniu pierwszej 
raty, najlepiej przekazem pocztowym wprost do mnie.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankow y.

B e r n o  ( K o r . )  G r o s s e r  P l a t z  N r .  2 3 — 2 5

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

C e n y  s t a ł e .  D o b r a  p r o w i z y a .

< ?

✓

Wyłączne zastępstwa auatryackie: Dalmler, Mercedes, Gregolre.

G A L I C  A U T O  GARAGE
S P Ó Ł K A  Z  O G R A N IC Z O N A  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ -  

P IE R W S Z Y  FACH O W Y W A R SZ T A T  R E P E R A C Y JN Y .
W ozy o so b o w e, c ięża ro w e, om n ib u sy , łod zie  
m otor, częficl zap a so w e , pneum atyk i m otory.

B IU R O :  ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „ a u t o “ . 
W A R S Z T A T :  ulica Łazienna L. 6, od maja: ulica Smoleńska L  31.

.sodo*’Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno 
zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskie?0’ .gJp 
waną byw a w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym s^u

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

K. Rżąca I ChmiirsM w Krakome
właściciele fabryki wód mineralnych.

Nz KRAKUSEM.

N a jle p sz e , n a jw y d a tn ie jsze ,
są mydła %  K r a k U S e H t
do prania „  _= — i karawanów©

z fabryki

S. Rożnowski
w  K r a k o w i e .

Proszę uważać na marki ochronne i  firmę.

L. 100600/1909.
B. b.

Ogłoszenie lieytacyi.
Magistrat król. stoi. miasta Kra­

kowa rozpisuje niniejszem publi­
czną ofertową licytacyę celem od­
dania w przedsiębiorstwo dostawy 
około 1200 mb. rur drenowych be­
tonowych 0'40m. średnicy.

Termin złożenia pisemnych ofert 
wyznacza się na dzień 15 listopada 
1909 o godzinie 12-tej w południe, 
w biurze Budownictwa miejskiego 
oddział B.

Wadyum wynosi 500 koron. Wa­
runki ogólne i szczegółowe można 
przeglądać w biurze Budownictwa 
miejskiego Oddział B. w godzinach 
urzędowych.

Kraków, 30 października 1909.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.

J I A P R Z & 3 *
s fabryki

M . P a s c h a l s h l e g o
w yłg e z n ie  do n ab ycia

w  sklepach
R o b o t n i c z y c h
UL W iślna L. 8 .
UL Grzegórzecka 1 0 6 .
f>ebssiliit Pocztow a 17.

Kto n ie  wie
co swemu krewnemu jako po 
darek ślubny, z okazyi imienin 
lub na gwiazdkę kupie ma, niech 
przeglądnie mój główny katalog 
z 3000 rycin, w którym każdy 
coś stosownego znajdzie, a który 
na żądanie wysyła darmo i opła­
tnie c. k. nadworny dostawca 
H an ns Ko nrad , BrQx Nr. 15BS, Czechy

Rewolwery
najstaranniej wypróbowane z o- 
zdobnym ochraniaczem, najlep­
szej jakości w bardzo starannem 
wykonaniu, z poręczeniem za 
dobre działanie, poleca c. i k. na­
dworny dost. Hanns Konrad, B r(ix  
Nr. 1584 (C zachy ). Rewolwer kor. 
5'50, 6'50, 7'50, 8'50. Główny ka­
talog z 3000 odbitek na żądanie 
darmo i opłatnie. — Wysyłka za 
pobraniem. Bez ryzyka! Wymiana 
dozwolona, lub zwrot pieniędzy.

M o czen ie  w  łó żk u  usuwa się na 
tychmiast przez nasze „Wach aut “ 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 
Przy podaniu wieku i płci infor- 
macye bezpłatne! Instytut Asscuiap 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi.

Odeon" i
», » 
dw ie światotf®! „n 
P Ł Y T Y  gran io fS;'
Przynoszą nowsze PL , 
sławnych nowoczesny0' ug'

„Odecn“ I
odznaczają się jako leP^gljf®1 
i cieszą się wszędzie 

wodzenie!?
Bogaty wybór gramofonL Pe
Cennik! darmo 1 opłatnl®t ^  
wykonuje się szybko 1 j
S k ła d  gram ofon ów ,^  

M. i B . W EISS®*?,, * 
K rak ó w , S taro « 'isl,% '

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod  k ie ro w n ic tw e m

JA N A  P 0 JE G 0 ,  m ech an ika- sp acya lis ty  
W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. t

(n a p rze c iw  g łów n e j po cz ty ).

S p rz e d a je  I n a p ra w ia  m aszyn y  do szyc ia  
i do p isan ia  po cen ach  u m iarko w an ych .
: :: :  C enn ik i ilu s tro w a n e  darm o i op ła tn ie .

PIERWSZA KONCESYONOWANA PRZEZ C. K. N A M lE ^

S z k o ła  R a ch u n k o w o śc i P a ń s t w  
i B u ch altery i

J Ó Z E F A  T O B I C Z Y K A  ,
w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  S z u j s k i e d ^ i
podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa wyznań i o^ yP 1' 

17 stycznia 1909 r. L. 43188 inspekcyi c. k. Władz szk0' t
Obok głównego kursu, który się rozpoczyna 6 w rzem y ) 
otwarto dla kandydatek i kandydatów, mających zafl%y '• 
gotować się w krótszym czasie do państwowych eg zaC ^ y  0 
chalteryi i rachunkowości państwowej, specyalne oddzl‘ ’ c| 
pniowej nauce, na które można się zapisywać każd0̂  •. i 
W ykłady odbywają się oddzielnie dla Pań, osobno dla Pa 
szenia przyjmuje codziennie od g. 3 — 6 po połudn. kiero" ^

. „ , _ «L T o b i C z y k ,  Kraków, ul. S z u js k i0

sa; tak zwana „ s le d e u m a s tk a * *  (Ke%e, 
Rerzogowina Rauchtabak) paczka 34 b**e
i tak zwana „ t r z y n a s t k a "  (Mittelf®111 

tiirkischer Rauchtabak) paczka 26
Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszan®’ 
dają doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w  P * * ? , .  
leniu i nadaje się znakomicie do tutek „N o r ls “  oznaczanych

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta 
w bibułkach cygaretowych

*

„ P O B U D K A *
m y r o b n  f a b r y k i  „ N O R * f

Mra W. Beidowskiego w Krakowi0
Cena: „ P o b u d k a "  w książeczkach 4  halerze, 

waniu patentów em 6  halerzy.
Zwolennikom kręconych papierosów zwracana 

bibułki „ P o b u d k a " .  .

Przestańcie palić przeźroczyste bH,u


